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Zasady gospodarskie w Polsce
w  p o ło w ie  XVIII w ieku

w e d łu g  „ I n s t r u k t a r z a  e k o n o m i c z n e g o "
podał 

S t e f a n  P a w l ik

P rofesor A kadem ii ro ln iczej w D u b lan ach .

W ydany w r. 1786 przez właściciela Klucza guzowskiego, 
lub też na jego polecenie „Instruktarz ekonomiczny *) zawiera 
wiele bardzo ciekawych uwag gospodarskich, ja k  nieznany nam 
autor w przedmowie pisze: „systemma moiey Ekonomiki, owoc 
szesnastoletniego doświadczenia, czytania ksiąg gospodarskich 
w różnych językach, naradzenia się z różnemi mądremi i do- 
bremi g o sp o d a rz a m iD z ie łk o  to przeznacza autor wyłącznie 
dla urzędników gospodarskich wyższych stopni, t. j. wyższych 
dyspozytorów, a więc Komisarzy, gubernatorów i lustratorów, 
krótko mówiąc dla tych, którzy reprezentują Pana „nie tylko 
w części exekwującej, ale i w części wymyślającej intratę, 
w części przez dobry rząd one pomnażającej i utrzym ującej“.

O tem, że „Instruk tarz1' pisany był dla dóbr Guzów 
względnie i dóbr na Litwie położonych wnoszę ztąd, że na 
str. 90 wyraźnie autor dwór Guzowski wymienia, dokąd ma 
się odsyłać wszystkich szkodę czyniących w lesie. iNadto bar­
dzo często są wzmianki, odnoszące się do gospodarstwa na Li­
twie. Zresztą w r. 1771 należało starostwo guzowskie do Laury 
z Szembeków Ogińskiej, miecznikowej wielkiego ks. litewskiego. 
Przypuszczam, że z instruktarza wielu gospodarzy czerpało 
wskazówki co, ja k  i kiedy czynić w gospodarstwie, ja k  gałę­
ziami tegoż zarządzać i t. p., wskutek czego uogólniał się sy-

*) In s tru k ta rz  ekonom iczny — d la  lud z i b ęd ący ch  w służb ie  gospo- 
d a rsk iey  do d ru k u  podany, w W arszaw ie  w  D ru k a rn i N adw orney  J .  K. Mo­
ści i P rześw . Kom. E duk.' N aród. R oku 1786. 1 6 -tk a . 103 sti. 5 np . 4  tab l. 
.Test w b ib l. A kadem ii ro ln iczej w D u b la a a c h , opr. i m a  N r. 1795.

stem w nim podany. Bo choć nie wielka to książeczka i rzecz 
naturalna nie dla dzisiejszych stosunków pisana, zawiera jak  
na ówczesną dobę bardzo wiele ciekawych rzeczy, oświetlają­
cych nam sposób i zasady gospodarowania na ziemiach byłej 
Rzeczypospolitej w połowie X V III wieku.

Instruktarz wyszedł w tym samym roku, co i „Ustawy 
powszechne Ks. Jabłonowskiej 1).

W  rok później wyszło tłómaczenie dzieła Ludwika Mit- 
terpachera, prof. Uniw. w Budapeszcie, p. t. „Gospodarstwo11 2). 
przez nieznanego nam autora, o którym  z przypisków, odno­
szących się specyalnie do Polski, sądzimy, że był znawcą sto­
sunków wogóle, a także i stosunków gospodarczych. Z tych 
przypisków tłómacza przytoczymy końcowy ustęp dzieła, 
świadczący o zapatrywaniu ówczesnem na potrzebę wydaw­
nictw w rodzaju instruktarza, lub ustaw powszechnych. Autor 
ubolewa na brak wszelkich przepisów: „nie wiadomo jak i 
ma być wymiar chłopskich i pańskich pól i łąk, jako też 
i ogrodów; jak ie  użycie szarwarków i daremszczyzn? Ktoby 
zawarł przyzwoicie jakowa jest powinność podstarościego i eko­
noma względem pana i jego poddaństwa, jaka  ma być czy­
niona z nim umowa? jaką  ma mieć płacę roczną za zasługi, 
a jaką  nagrodę za przemysł i własne wynalazki? Ktoby za­
mknął, na czym zależy prawdziwy majątek i bogactwo pod­
danego, jaka powinna być własność chłopska, na czym jego 
istotne poddaństwo, a naczym prawdziwa zasadza się wolność? 
Co się przyzwoicie dostarczać chłopu, a co zabraniać powinno 
jako zbytek, (bo i ten się często zakrada właściwy wcale 
chłopstwu) ktoby jeszcze dostatecznie to określił, jak  jest szko­
dliwe żydostwo po wioskach i miasteczkach, jak  jest podda­
nych niszczące. Jako żyd szlachecki majątek, handel, urodzaj, 
w ręku swoich prawie trzymając, przez podstępne i przepa­
trzone w Powiecie kupno, zysk zupełny na siebie obraca? 
Jako nakoniec tenże żyd swego m ajątku żadnego nie mając 
pospolicie z dobra jedynie cudzego żyje, mieszka, opłaca się? 
Jako nareszcie żyd najlichszą w K raju konsumeyą czyniąc, 
a bez wszelkiego rzemiosła i rzemieślnika obchodząc się, dla 
swojego lichego w domu sprzętu, ludzi jeszcze warsztatem ba­
wiących się, opilstwem i podejściem wytępia?

‘) Ks. Ja b ło n o w sk a . U staw y  pow szechne d la  dóbr m oich  rządców . 
S iem iatycze  i W arsz aw a  1786 w yd. 1787. D ru k  i n a k ła d  w łasn y , p rzed ru k  
i n a k ła d  M. G rolla. Tom ów  7.

-) G ospodarstw o p raw d am i isto tn em i i dośw iadczeniem  rzeczyw istym  
stw ierdzone, a  do u ży c ia  k ra jow ego  stósow nie z łac iń sk ieg o  n a  ję z y k  polsk i 
przełożone i po trzebnem i w iadom ościam i ob jaśn ione . W W arszaw ie  1787. 
w D ru k a rn i J . K. M -ci i R zeczypospolitey  u X X . Scholarum  P ia ru m . — 
Tomów 2.
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Słowem: ktoby tych i tym podobnych w gospodartwie 
potrzebnych układów dał przyzwoity w Kraju opis, to jest — 
wsi, miasta, dziedzica, dzierżawcy, podstarościego, chłopa, rze­
mieślnika, żyda, i całej czeladzi, daleko użyteczniejszą rzecz 
uczyni, jak  owi, którzy nam angielskie gry, rozrywki, obiady, 
kaffenhauzy, kazyny i bitwy kogutów obszernie wcale do oświe­
cenia niby Narodu opisują, albo też plac Patryarehalny w We- 
necyi na widok wystawują. Jedyny zaś w tej mierze i nader 
chwalebny zamysł J. O. Xżny Imci Jabłonowskiej Wojewo­
dziny Braclawskiej w ustawach powszechnych dla Rządców 
Dóbr swoich od niejże przedsięwzięty, jako jest osobliwszą 
jej pici i dostojności zaletą, tak  przez użytek swój dla K raju 
na najokazalszą w potomność pamiątkę zasługuje1' 4).

Autor o „instruktarzu" najwidoczniej nie słyszał, kiedy 
wyłącznie ks. Jabłonowską sławi za jej „ustawy." Przytoczy­
liśmy dosłownie dłuższy ustęp z rozmysłem, gdyż on chara­
kteryzuje ówczesne stosunki wiejskie. Nie musiały one być 
wesołe... Autora gnębią najwięcej żydzi, osiedli po wsiach, 
względnie, karczmach — podobnie i autor instruktarza jest ich 
stanowczym przeciwnikiem.

Rozbierając instruktarz, zatrzymujemy się dłużej przy 
ustępach więcej charakterystycznych, gdzie również przyta­
czamy w dosłownem brzmieniu ważniejsze ustępy. W  ten spo­
sób chcemy dorzucić garść faktów dó dziejów rolnictwa w Pol­
sce -w połowie X V III wieku.

Instruktarz dzieli autor na dwie księgi. W  pierwszej 
mówi o inwencyi t. j. o dochodzie z ziemi i ze zwierząt. 
Uznaje tylko te dwa bezpośrednie źródła dochodu, wszelkie 
inne płyną pośrednio z ziemi. Księga druga zawiera szczegó­
łowe przepisy dla rządzących i jest zatytułowana o exekucyi 
czyli rządzie.

I.

W pierwszym rozdziale (Księgi pierwszej) „o z i e m i  
w y r o b i o n e j  n a  P a n a ,"  która czyni krescencyą, zbiór 
zboża i ziarna, zastanawia się autor nad wielkością folwarku 
i ustosunkowaniem robocizny. Grunta należy dokładnie prze­
mierzyć, a do poznania dobroci ziemi należy „dobra uprawa 
i gnoje do nich, błota do osuszenia, łąki do dobywania, spadki 
wód przez wybicie rowów." Nie należy zakładać folwarku 
tam, gdzie gruntu mało lub zły, również niezbyt daleko „od 
wsiów bo robocizna niezręczna czynić będzie opóźnienie we 
wszystkiem." Bliżej folwarku należy osadzać chłopów na pań­
szczyznę a nie na czynszach. A wszelkie wkłady czynić prze- 
dewszystkiem w bliskości miast wielkich lub rzek portowych, 
tam bowiem one się najprędzej opłacą.

Folwark nie powinien przenosić 24 włók t. j. 720 mor­
gów, a nie mieć mniej niż 480 morgów; zakładać folwarki 
w pobliżu łąk, wód i lasów. Budynki stawiać fundamentalnie, 
gdyż takie oszczędzają w przyszłości robocizny. Role obsie­
wać roślinami najpopłatniejszymi.

Na stronę handlową przedsiębiorstwa kładzie autor szcze­
gólniejszy nacisk, jest w każdym razie, za mniejszym, ale gę­
stym zyskiem, nie zaś za większym, ale rzadkim.

W  dalszym ciągu rozbiera autor ważną sprawę p r  o p i­
n a  cy  i i a r ę d y .  jest bezwarunkowym przeciwnikiem wydzier­
żawiania propinacyi w czem widzi szkody same; z tenoru 
autora przebija antysemityzm, a w każdym razie wróg żyda 
karczmarza. Oto co między innymi pisze:

„Tenże żyd niezmiernych borgów czyli kredytu pozwala, 
przez co poddaństwo się rozpija, rozhultaja, woły, konie, krowy, 
chłopi przedają; koniec potym, że albo arędarzowi defalkować 
potrzeba, albo surowo exekwowac poddaństwo, przez co chłop 
zniszczony, bez sprzężaju nie robi sobie, nie robi Panu, nie 
opłaca czynszu, młodzież z głodu rozchodzi się, a co najgor­
sza, tenże sam momentalny zysk z arędy na dziesięć lat upada, 
bo chłop nie mając za co pić, musi aręda być zmniejszona".

„Arędarze oszukują poddanych przypisują kryski, parob­
ków, żony i dzieci gospodarzowi rozpajając, tym samym nisz­
czą subordynacyą; wytępiają pracowitość, która jest najpierw- 
szą cnotą poddanego, a głód i ubóstwo aż do trzeciego poko­
lenia zaszczepiają".

4) Ib id . s tr . 521 i 5 ’22 w p rz y d a tk u  o fo lw ark a ch  i ludziach .

Rzecz dziwna, że autor pisząc o żydzie — karczmarzu 
tyle złych stron dopatrzeć się musiał, wszakże typ karczma­
rza jest podówczas w Polsce nie zbyt daw nym .1)

I  gdy aręda same szkody przynosi — największym zy­
skiem z propinacyi jest według autora — „gdy tym  wszystkim 
szkodliwościom zabiega, ludzi nie niszczy, pozwala na trzy­
manie świń i wieprzów i pasienie wołów". Nadto towar sprze­
daje się w domu.

Kredytować chłopu nie należy, bo „kiedy chłop pije na 
borg, znać, że już nie ma intraty swojej; zaczym jest to dług 
na jego krowy, lub na przyszłoroczny urodzaj." Odliczanie 
takich długów na dobre go nie prowadzi. Trzeba przyuczać 
chłopa do zapasów, do oszczędności, i w ten sposób doprowa­
dzić go do zamożności.

Z a  g e n e r a l n e  r e g u ł y  p r o p i n a c y i  uważać należy:
1-o Dwie części żyta pięknego — mówi autor — i jedna 

słodu jęczmiennego, powinny wydać czwartą część wódki do­
bieranej, trzymającej próbę. T. z. z 80 garncy warsz. żyta
1 40 garncy słodu ma być wódki dobieranej 30 garncy ko­
misyjnych. Próbę wódki robiono wówczas bursztynem albo 
ogniem.

Przy piwie: z 9 korcy komisyjnych jęczmienia robią 20 
półbeczków piwa, każdy po 38 garncy komisyjnych; z tych
2 odtrąca się na drożdże a 30 idzie na sprzedaż.

Inaczej na Litwie: tam beczka Komisyjna, mająca 144 
garncy powinna wydawać 36 g. dobrej gorzałki; z trzech be­
czek jęczmienia ma być 20 miar piwa. Miara obejmuje 38 
garncy komisyjnych, z których 2 na drożdże a 36 na sprzedaż.

2-o Kredytować nie wolno; autor radby, by szynkarze 
z góry za trunki płacili, zkąd mieliby włościanie naukę, że 
tylko za gotówkę pić należy.

Dalsze reguły odnoszą się do wyrobu trunków możliwie 
najlepszych, do miar sprawiedliwych, trunków niefałszowanych, 
wygodnych karczem i porządnych karczmarzy katolików, nie 
żydów. Włościan nie należy przymuszać do picia w swoich 
karczmach, raczej jednać obcych chłopów i tych faworyzować, 
i dla nich stawiać karczmy „zręcznie" na głównych traktach 
i przejazdach. Dziwi nas cokolwiek ta dwulicowa etyka autora. 
Karczmarzom dodawać kawał roli n iew ielk i ale dobry— „by 
byli uczciwi, pewni i m ajętni"! Drogi, zwłaszcza na traktach, 
mają być robione i naprawiane — by ułatwić dostęp do mia­
steczek, wsi, karczem i młynów. Ostatnia reguła opiewa: 
„wszystko zaś zależy na dobrym Pisarzu w propinacyi". W yja­
śnienie takiego zapatrywania autora podaney w dalszej części.

W  rozdziale o p r o d u k t a c h  z i e m i  n a  r z e m i e ś  1 n i- 
k  ó w, a ztąd o miastach i miasteczkach uzasadnia autor po­
trzebę rzemieślników, którzy „czynią m iasteczka"; z dobro­
bytem wsi wzrasta dobrobyt miast. W  miastach nadto mie­
szkają kupcy, zajmujący się handlem, a także i rolnicy.

W  regułach generalnych jest za najzupełniejszą wolno­
ścią w handlu, gani wszelkie opłaty od rzemiosł, towarów, 
industryi i majątku. Jest przeciwnikiem targowych i jarm arcz­
nych podatków; nie należy dozwalać, by magistraty i- cechy 
zdzierały ubogich mieszczan, a kahały ubogich żydów. W szel­
kie składki powinny być ogółowi znane. Osadzając zamo­
żnych rzemieślników i żydów, wogóle zaś ludzi pracowitych, 
przyczyniam y się do rozwoju miasteczek; z tej przyczyny 
córki bogatych mieszczan nie powinny być wydawane za mąż 
do innych miasteczek. Bezpieczeństwo własności i prawna 
opieka, wolność w handlu i w rzemiośle „są gruntem do ufun­
dowania i utrzymania miasteczek".

Autor przechodzi następnie d o l a s o w e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  i połączonych z nim przemysłów, wspomina o intracie 
z ryb i o wyzyskaniu sił wodnych przez młyny, papiernie, 
folusze, olejarnie i t. d.

Przechodząc do kwestyi r o b o c i z n y ,  zaznacza z na­
ciskiem, że najpierwszym obowiązkiem dyspozytorów jest po­
mnażanie ludności w dobrach — „bo to jest źródło nieskoń­
czonego zysku". W szakże ze wzrostem ludności, wzrasta czynsz, 
propinacya lub aręda, rosną daniny i robocizny, nikną dzikie

' )  D r. S. K u trzeb a . H is to ry a  u s tro ju  P o lsk i w zarysie . Lwów, 1905) 
p isze n a  s tr . 163: W  X V II też dop iero  w iek u  id ą  w dużej ilości n a  wieś) 
o s ia d a ją  po k a rczm ach . O dtąd  to dopiero z jaw ia  się typ  żyda k a rczm arza '
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lasy. a obfite i żyzne otwierają się niwy! Więc jakżeż dojść 
do tego pomnożenia ludności? Nasamprzód rozdzielać ziemię 
równo między poddanych, pożyteczniej bowiem jest dla Pana 
we wsi — mówi autor — gdzie jest 30 miernie się mających 
gospodarzy, aniżeli kiedy jest 10 bogatych a 20 żebraków.

„Na •wyżywienie siebie, familii i czeladzi na kupno wo- 
: łów, koni, krów, potrzebna jest włóka (30 morgów) we trzech 

polach". Wysokość czynszu i robocizny zależeć będzie od do­
broci gruntu i przysady. Proporcyonalne czynsze i robocizny 
z roli. bezpieczeństwo własności, protekcya poddanym, fawo­
ryzowanie ślubów małżeńskich, sprawiedliwość w sądach, przy­
stęp i ludzkość w dyspozytorach, rząd mądry i przezorny ła­
two sprawi dobrobyt u poddanych i w 3-ćh latach ubodzy 
zrównają się z bogatymi.

Przyznać trzeba, że na papierze bardzo pięknie brzmiała 
instrukcya w tej mierze, czy w rzeczywistości wszystko było 
dotrzymy wanem ?

Bardzo mało zajmuje się autor utrzymywaniem inwen­
tarza żywego. Zatytułowawszy rozdział II, § I  „o z w i e r z ę ­
t a c h "  poświęca im zaledwie k ilka zdań. Dochód-ze zwierząt 
może być z trzymania i przychówku bydła rogatego i niero- 
gatego, różnego gatunku ptactwa i t. d.

Należy zaś trzymać się następujących zasad; tam gdzie 
zboże drogie, tam ograniczać ptactwo i stadniny a utrzymy­
wać więcej owiec i krów. Przeciwnie, gdzie tanie zboża, tam 
wypasać nim woły i wieprze, tam również utrzymywać wię­
cej ptactwa i stadniny. Każdy gatunek inwentarza należy trzy­
mać w stosunku do zapasów zboża, siana, słomy. Tylko pszczół 
mieć jak  najwięcej — bo te nic nie kosztują.

Przeszedłszy w ten sposób wszystkie rodzaje dochodów — 
inwencyi — zestawia je  autor w kolejnem następstwie w ten 
sposób, by jedna gałęź drugą wspierała.

Pierwsze, pomiar i uregulowanie gruntów chłopskich po­
mnoży liczbę gospodarzy, a więc czynsz i robociznę.

Po drugie pomiar gruntów dwornych (dworskich) i wy­
stawienie potrzebnych stodół, obór, szpichrza — wogóle zało­
żenie folwarku.

Na trzecim miejscu stoją karczmy, młyny, tartaki, i bu­
dynki do propinacyi należące.

Dopiero teraz przechodzi autor do potrzeby osuszenia 
gruntów i łąk, w ogóle melioracyi gruntów przez bicie ro­
wów, które równocześnie drogi osuszać będą!

W dalszym ciągu uwzględnia autor włączanie nowych 
gruntów pod uprawę. W  czerwcu lub lipcu każe wyciąć wielką 
sztukę lasu — w zimie drzewo zabrać, z wiosną będzie łąka (! ?) 
o małym koszcie, a gdy korzenie przegniją w lat 3 — zamie­
nią łąkę na rolę.

Wszelkie rodzaje przemysłu zależeć będą od spodziewa­
nych zysków, oraz od stosunków robotniczych.

II.

W  księdze drugiej instruktarza zajmuje się autor e x e -  
k u e y . ą  c z y l i  r z ą d e m ,  bez tego nie masz inwencyi, a ró­
wnież intraty nie można utrzymać na tej samej wysokości.

Należy ustosunkować odpowiednią liczbę oficyalistów; 
potrzeba zatem dziesiętnika, włodarza do dozorowania pań­
szczyzny, karbowego do stodół, pasterza i dziewki do bydła, 
owczarza do owiec, a gdzie mało pańszczyzny potrzeba pa­
robków — wreszcie rządzącego wszystkim ekonoma. Do pro­
pinacyi potrzeba pisarza, palarza i piwowara; do lasów leśni­
czy i gajowi.

Ekonom nie ma prawa oddalić karbowego, wówczas bo­
wiem nie ma obawy, by sobie cokolwiek przywłaszczał. 
Konie dostaje ze skarbu, rejestrów sam nie prowadzi — jeno 
pisarz gubernii.

Nad większą liczbą ekonomów czuwa gubernator, zastę- 
pujący właściciela. Gubernator nie ma ani spichrza, ani kasy 
pod sobą, a to dlatego, by nie mógł być oczernionym. Dy- 
spozycye ekonomom wydaje pisemnie — autor nazywa to „na 
piśmie gada".

Raporta mają b}^ na sessyach przedkładane, a wszelkie 
przychody i rozchody odpowiednio regestrowane. Wreszcie

ostatni punkt dotyczy subordynacyi, którą specyalne przepisy 
ścisłe określają.

W ydający instrukcyę, obiecuje gubernatorom i ekono­
mom i innym subalternom a także ich żonom i dzieciom za 
wierne usługi, jem u oddawane, nagrodę i odwołuje się do 
przykładów z lat dawniejszych.

Po tych ogólnych regułach przechodzi autor do przepi­
sów dla rządzących. Rzecz prosta na pierwszem miejscu bę­
dzie osoba g u b e r n a t o r a  czyli k o m i s a r z a .

Gubernator musi znać weryfikacyę rachunkową, nadto 
pomiar, prawo, prawność i architekturę. Te talenta „szkoły 
ekonomicznej “ są mu koniecznie potrzebne, obok innych ta­
lentów, które — pan — wybierając gubernatora sam osądzi. Ma 
znać wreszcie wszelkie przepisy i ustawy w „ Instruktarzu " 
uwidocznione, bo tylko wówczas może dopilnować dobra pań­
skiego. Nie wolno mu brać podarunków, nie wolno polować, 
ryb łapać, rzemieślników na swoje usługi używać. On ma 
być wzorem i przykładem dla innych. Zboża otrzymywanego 
na ordynaryę ani gubernatorowi, ani innym oficyalistom nie 
wolno sjDrzedawaó. Kredytować nie wolno ani mieszczanom, 
ani żydom, ani poddaństwu.

Po tych punktach dopiero jest mowa o ważności po­
znania natury i składu dóbr; wszelkie rodzaje ku ltur i ich 
granice m ają być pilnie strzeżone, folwarki i granice obje­
żdżane. a ewentualne uwagi co do melioracyi, lub zmian panu 
na piśmie podawane. Przy kalkulacyach gospodarskich może 
być gubernator pomocnym; sesye ekonomów i subalternów 
ma zwoływać, załatwiać interęsa ze sąsiadami i przychodzą­
cymi wojskami i wskutek tego przeznacza się podwójną or­
dynaryę w mięsie, rybach, korzeniach, świecach i t. p. Koni 
skarbowych może mieć 3 lub 4. Kontraktu z oficyalistami 
normują ich wynagrodzenie; jeśli którykolwiek po obrachunku 
nie pobrał swojej ordynaryi, wówczas przepada mu ta część 
wynagrodzenia.

U r z ą d  g u b e r n a t o r a  polega w odbieraniu listów 
i dyspozycyi od właściciela z czego ma być prowadzony pro­
tokół.

Dyspozycye właściciela oraz swoje ogłosi gubernator na 
sesyach ekonomom, pisarzom, leśniczym, by zaś wymówek 
żadnych nie było będą wszystkie w specyalną księgę wpi­
sane. Nie wykonujących poleceń upomni, raz ustnie, a dwa 
razy pisemnie, a gdyby i to nie pomogło donieść właścicie­
lowi. W  ten sposób subordynacya w zarządzie miała być za­
bezpieczoną.

W szystkie sprawy poddanych należą ex appellatione do 
gubernatora, przedtem jednak winny być przeprowadzone 
przez niższe jurysdykcye, a więc: mieszczan przez magistraty, 
żydów przez kabały, ekonomiczne przez ekonomów, leśne przez 
leśniczych, trunkowe przez sądy pisarzów propinacyjnych. 
Najwyższą instancyą do której wolno apelować jest natural­
nie właściciel. Łagodność i umiarkowanie w karaniu zaleca się, 
utrzymanie bowiem subordynacyi „nie katów, ale mądrych 
i roztropnych rządców potrzebuje1'. . .  Kary pieniężne wpły­
wać będą do karbony — poczem jako premie rozdzielane będą 
gubernatorowi i oficyalistom.

Regestra mają oficyaliści przywozić na każdą sesyę — 
pisarz gubernii wciągnie przy nich dochody i rozchody 
w regestr gubernialny; gubernator podpisuje "wszystkie ra­
porta. K arty z podpisem gubernatora rozdzielone będą po fol­
warkach. W szelkie miary jako pręty, sążnie trackie, łokcie 
ciesielskie, formy do cegieł pozostawać mają pod pieczęcią 
gubernatora; bilety do łasów co rok inne będą wydawane, 
a pieczęcią skarbową będą sprzęty, bydło (?) i co ' potrzeba 
cechowane.

Na podstawie przedkładanych ksiąg i regestrów i ra­
portów składa gubernator swój jeneralny raport, (str. 490).

Gubernator załatwia sprawy podatkowe i u niego „in 
Archivo Aeconomico“ składane będą kwity, aż do Archivum 
Juridicum  przeniesione nie będą. Wśród innych obowiązków 
gubernator „ma czynić prewencyę u Plebanów", aby zapo­
wiedzi i śluby bez jego wiadomości nie były dawane, „oraz 
aby ludzie pańscy nie byli zdzierani".

Przepisjg odnoszące się do rzemieślników, zawierają naj-
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różnorodnie]sze wskazówki dla majstrów. W  zakończeniu jest 
ustęp, który dosłownie przytaczamy: „budowle folwarków
zakładając w miejscach wesołych przy wodach, na równinach, 
budynki oddalając w miarę dla bezpieczeństwa, ale żadna bu- 
dowla być niepowinna bez wiadomości Pana i bez danego na 
to abrysu11.
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W  dalszym ciągu następuje instrukcya dla p i s a r z a  
o - u b e r n i i .  W ażna to także osobistosc. W szelkie księgi pro­
wadzi, wszelkie papiery do archiwum składa, przeto „powi­
nien być wierny, trzeźwy, posłuszny, przysięgły, w pełnieniu 
funkcyi swojej pilny a nadewszystko, przychylny i życzliwy 
dla P ana“. .lak na jednostkę to dosyć... Pisarzowi me wolno 
ani w dzień, ani w nocy wyjeżdżać z gubernu. W  księgach 
nie wolno żadnych pozycyi wyskrobywać, a wszelkie zapiski 
mają być natychmiast po zajściu faktu uwidoczniane w księ­
gach. Oto rota przysięgi dla pisarza:

Ja  N. N. przysięgam Bogu Wszechmogącemu w lio jcy- 
Świętej jedynemu, jako wiernie w mojej funkcyi sprawować 
się będę, jako fideliter wszystkie percepty i expensy, Ekono­
mów, Pisarzów i innych do ksiąg wciągać będę, jako papie­
rów 'żadnych ex Archivo, nikomu wydawać me będę. i one 
pod regestrem porządnie konserwować będę. Jako Pana ostrzegę 
i doniosę mu jeśli bym w czym kolwiek i od kogózkolwiek 
szkodę skarbową spostrzegł, lub mebaczność i medozor, lub 
niedopełnienie teraźniejszego Instruktarza. Tak mi Panie Boże 
dopomóż i niewinna męka Twoja11. (Dok. nast.),

Stacya Rolniczo-Cukrownicza 
w Jeżówce.

Podał

Zygmunt Moczarski. '

Rozwój cukrownictwa w Królestwie Polskiem i w k ra­
jach zabranych (Wołyń, Podole, Ukraina) oraz związane z tern 
wysokie wymagania zarówno co do plennością ja k  i zalet 
przemysłowych buraka cukrowego powołały do życia instytu- 
cye mające na celu kontrolę nad nasionami buraków cukro 
wych, znajdującemi się w handlu. Że zaś kontrola czysto labo­
ratoryjna zdolności i siły kiełkowania, braku zanieczyszczeń 
i t. p. nie wystarcza, należało przenieść pracę również i na 
rolę, i bezpośredniemi oznaczeniami wartości rolniczej i prze­
mysłowej otrzymanego buraka uzupełnić pracę laboratoryjną, 
a 'to tembardziej, że od szlachetności przerobionych buraków 
nieraz w wielkiej mierze zależy pieniężny wynik kampanii. 
Zainteresowani w tem cukrownicy i rolnicy, zorganizowani 
w S e k c y i  C u k r o w n i c z e j  Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu w Warszawie, wybrali specyalną delegacyę 
nasienną z kilku członków złożoną, która inicyuje doświad­
czenia, daje im jednolity kierunek ogólny, wreszcie popiera 
moralnie i pieniężnie. Do tejże pracy powołaną została S t a -  
c y a  R o l n i c z o - C u k r o w n i c z a  dawniej w Grodzisku 
w* pow. Błońskim, dziś w Jeżówce pod Sochaczewem i ona 
obok szerszych badań nad sposobami uprawy buraków zaj~ 
muje się kontrolą strony technicznej i chemicznej powyższych 
doświadczeń, które dodajmy są wykonywane nad kilkunastu 
handlowo najwięcej znaneini odmianami w okolicach nieraz 
na setki mil od siebie odległych czy to przez inne stacye 
doświadczalne, czy też ja k  to najczęściej bywa przez najbar­
dziej zainteresowanych, to jest przez cukrownie. ^

W  końcu roku zeszłego, podając do wiadomości ogołu 
sprawozdanie z wyników tych „doświadczeń nad produkcyą bu- 
raków cukrowych z różnych odmian n a s i o n k i e r o w n i k  Sta- 
cyi Rolniczo-Cukrowniczej Dr. W. J- K a r p i ń s k i  zaznacza 
z pewna dumą, że tak długotrwałe i tak obszernie provvadzone 
doświadczenia są nad tym przedmiotem dotąd jedynem i w E u­
ropie. Istotnie doświadczenia te trw ają od lat piętnastu i pod­
czas gdy ż początku obejmowały cukrownie Królestwa i oś­
cienne. to już od lat siedmiu za poparciem W s z e c h r o s y  ja­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  C u k r o w n i c z e g o  objęły również 
cukrownie całej Rosyi. Obecnie pola doświadczalne są czynne 
w kilkudziesięciu punktach olbrzymich tych obszarów i z po­
wodu różnic klimatycznych podzielone są na trzy grupy: 
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  K r a j e  z a b r a n e  i Z a d n i e  p r z e  
i według tych grup wyniki zostają co roku opracowywane 
i ogłaszane.

W prawdzie nadawanie kierunku naukowego powyższemu 
porównaniu odmian i to zarówno pod względem techniki wy­
konania w polu ja k  i obliczeń i oznaczeń chemicznych w pra­
cowni, jest jednem z głównych zadań Stacyi R.-Cukrowniczej 
w Jeżówce, jednakże jej działalność nie ogranicza się na tem, 
owszem wciągu ostatnich lat paru rozwinęła się znacznie, sta­
rając się odpowiadać zadaniom stacyi nietylko buraczanej ale 
ogólnie rolniczej i dziś obejmuje nawet hodowlę pszenicy
i ziemniaków. . .

Jednakże doświadczenia nad uprawą roli poci buraki, 
kwestye nawozowe szczególnie buraków dotyczące, sposoby 
zasiewu i pielęgnowania, wreszcie fizyologia rozwoju oraz 
patologia i terapia tych cukro- i złotodajnych okopowizn, są 
do dziś dnia głównym celem prób i doświadczeń wykonywa­
nych w Jeżówce, one też nadały stacyi specyalny charakter 
najwięcej budzący zajęcia w odwiedzającym i od nich tez 
w ypada ' zacząć przegląd obfitego dorobku naukowego stacyi
jeżowieckiej. . . .

P o r ó w n a n i e  o d m i a n .  Najpowszechniej clzis upra­
wiane odmiany buraków cukrowych pochodzą albo od bu­
raków cukrowych niemieckich z Klein-W anzleben albo tez od 
francuskich „cukrowych białych11 Yilmorina różniących się
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od siebie silnie wyrażonem i cecham i, to też do niedaw na 
ściśle rozróżniano we w szystkich odm ianach przynależność do 
jednej lub drugiej rasy , w ostatnich jed n ak  czasach hodowcy 
ty le zaszczepili cech nowych burakom  przez siebie hodow a­
nym ' i tak  dalece indyw idualnie je  zmienili, że dziś trudno 
mówić wśród nich o typach  jedyn ie  K lein-W anzlebenow  lub 
Yilm orinów, a raczej należy rozróżniać nowe odm iany po­
szczególnych hodowców, słowem nowe typy  właściwe dla k a ­
żdej hodow li,1) jednakże  w iększość tych nowych typów  ra ­
czej powstała z K lein-W anzlebenów . Hodowcy nasi nietylko 
potrafili w ytw orzyć typy  różniące się między sobą w yglądem  
zew nętrznym , ale ogrom na większość hodowców naszych co 
roku  więcej uszlachetnia swój p rodukt tak, że cukrow ość bu­
raków  ciągle się zwiększa i to w edług badań Sekcyi Cukro­
wniczej w stosunku przeciętnie 0, 1 %  na rok, co uczyniło 
w ciągu ostatnich la t dziesięciu powiększenie zawartości cu­
k ru  naogól w burakach o 1 °/0. Nie trzeba się łudzić jednak , 
że postęp ten będzie tr.wał ciągle, jeszcze może o parę odse­
tek  zw iększy się zaw artość cukru, lecz k iedy  osiągnie się 
kres fizyologicznej możliwości nagrom adzania cukru , dalszy 
postęp w tym k ie runku  ustanie. Obecnie przeciętna zawartość 
cuk ru  wynosi około 16 % , przy przeciętnych plonach, waha­
jący ch  się z roku na rok  od 200 — 250 q. 2 ha. O ile pro­
centowa zawartość cukru  zdaje się dobiegać kresu, o ty le  d a ­
lecy jesteśm y od ideału plenności i dziś te odm iany k tó rych  
plenność jest najw iększa przy  jednocześnie najw yższej cukro- 
wości m ają najw iększą wartość, a w zrastanie plenności c a e te -  
r i s  p a r i b u s  stanowi o przewadze odmiany. W  ten sposób 
przed k ilk u  laty  plenniejsze K lein-W anzlebeny niem al dosz­
czętnie w yparły  mniej od nich plenne, choć pod względem 
procentowej zawartości cukru  nieraz je  przenoszące burak i 
Vilm orina.

A czkolw iek postęp w udoskonaleniu b u rak a  je s t wido­
czny, nie dał się on jed n ak  przy dotychczasow ych metodach 
robienia doświadczeń, ściśle ilościowo określić, dopiero w  roku
1903 na w niosek p. E. Ostaszewskiego wprowadzono do po­
rów nań polowycb czynnik  bardzo ważny, mianowicie burak i 
„kontro lne11 powstające z w ysiew ania nasienia jednej jak ie jś  
doborowej partyi zostawionego na lat k ilka. Przechow yw anie 
nasienia z roku na rok  naw et przez lat k ilk a  nie natrafia na 
większe trudności, gdyż k łębki nasienne buraków  przechow y­
wane w ciepłem i suchem m iejscu nie tak  łatw o tracą  siłę 
kiełkow ania, a naw et w pierw szych latach przechow yw ania 
k ie łk u ją  lepiej, niż w pierw szym  roku po zb io rze2). W pro­
wadzenie buraków  „kon tro lnych11, k tórem i była jed n a  z odmian 
w ciągu la t ostatnich przodująca, dostarczyło pew nych ilościo­
wych danych co do wzrostu eukrowości dzięki postępom ho­
dowli. Jeśli bowiem porównam y przeciętną cukrow ość tych 
w szystkich  odmian, które by ły  w dośw iadczeniach z la t 1902, 
3 i 4, otrzym am y odnośne liczby dla przeciętnej procentowej 
zaw artości cukru  16,03°/0, 15,47“/„ i 17,38 °/0. Silne dosyć w a­
hania są zależne od pogody, ja k a  w danym  roku panowała, 
w ykazują one w r. 1903 zm niejszenie eukrowości w porówna­
niu z rokiem  poprzednim  wynoszące 0,56°/0, a w  r. 1904 zwię­
kszenie w porównaniu z rokiem  poprzednim  o 1, 91 %• P°~ 
dobne w ahania w idzim y u buraków „kon tro lnych1* (15,90 °/0, 
1 5 ,20°/0 i 1 6 ,93% ) jednakże  różnice są inne, przytem  stale 
na niekorzyść odm iany starej, znajdujem y bowiem u odm iany 
s ta r e j— k o n tro ln e j— w roku  1903 zm niejszenie eukrowości
0 0,7 %  czyli gorzej od przeciętnego zm niejszenia eukrow ości 
w danym  roku o 0 ,1 4 % , w r °ku  zaś następnym  w praw dzie
1 u odm iany „kon tro lne j11 spotykam y się ze zwiększeniem cu- 
krowości, lecz zw iększenie to w ynosi ty lko 1,73 % , a więc 
znowu je s t m niejsze niż przeciętne o 0.14 °/0. S tąd w ynika, 
że burak i, k tó re  postąpiły naprzód o jeden  lub dwa okresy 
w yboru hodowlanego, zarówno w roku  niesprzjęjającym  osa­
dzaniu się cuk ru  w burakach  nie ty le od złych warunków  
cierpią, ja k  też w roku^ dobrym  lepiej w yzyskują  sprzyjające 
w arunk i w porównaniu do odm iany daw niejszej, pozostawio­
nej bez zm iany, choćby to była odm iana przed parom a laty

’) Dr. W. J. K arpiński. W yniki prac i doświadczeń 1—5.
2) Dr. W. J. K arpiński. Gazeta Cukrownicza Nr. 13 z dn. 24/X II

1904 roku.

w yraźnie przodująca. Powyżej w ykazana różnica 0,14 %  w y­
stępująca co roku na korzyść buraków  będących w ciągłej 
selekcyi, w ykazuje roczny przyrost eukrowości dzięki umie­
ję tn e j hodowli osiągnięty w ciągu lat 1903 i 1904.

Prócz powyższych doświadczeń porównawczych prow a­
dzonych od lat piętnastu z ram ienia Sekcyi Cukrowniczej 
i obejm ujące te ty lko  odm iany, k tóre  zostały zbyte cukro­
wniom w znacznej ilości, S tacya jeżow iecka od la t paru  za­
ję ła  się ocenianiem nasion buraczanych  tych hodowców, k tó­
rzy  z rozm aitych względów nie biorą udziału w porów naniach 
ogólnych, a je d n a k  pod w zględem  w artości ofiarowanego na 
ta rg  produktu, mogą w zupełności na to zasługiwać. D ośw iad­
czenia te są prowadzone najzupełniej na takich sam ych zasa­
dach na jak ich  podobną pracę w ykonyw a D e l e g a c y a  N a ­
s i e n n a  Sekcyi Cukrowniczej i nab ierają  tern większego zna­
czenia, że Sekcva Cukrow nicza ze swej strony gotowa jest 
nasiona, które się dodatnio w yróżniły w doświadczeniach Sta- 
cyi w łączyć w roku  następnym  do liczby odmian przez sie­
bie na szeroką ju ż  skalę porów nyw anych.

U p r a w a  b u r a k ó w .  W śród licznych pytań, nad k tó ­
ry ch  rozw iązaniem  pracow ała St.acya w Jeżówce, niektóre do­
tąd mało by ły  u nas poruszane, inne właśnie dzięki pracom  
D -ra  W . J. K arpińskiego nabrały  szerszego rozgłosu i pobu­
dziły do dalszych badań. Ci którzy  chcieliby bliżej się z niemi 
poznać, znajdą szczegółowy opis zebrany w rok  rocznie w y­
daw anych „ W y n i k a c h  p r a c  i d o ś w i a d c z e ń  Stacyi 
rolniczo-cukrow niczej w Jeżow ce11 oraz w licznych luźnych 
artyku łach  zamieszczonych w k ilk u  ostatnich rocznikach „ G a ­
z e t y  C u k r o w n i c z e j 11. Obecnie korzysta jąc  w dalszym  
ciągu ze źródeł powyższych, ograniczym y się zaledwie k ró ­
tk im  przeglądem  osiągniętych wyników.

P o r ó w n a n i e  u p r a w y  p ł a s k i e j  i r e d l i n o w e j  
dało w ynik  przew idziany, a n iezbyt pochlebny dla powszech­
nego stosowania upraw y redlinowej, gdyż świadczy, że w wielu 
razach „upraw ę buraków  w redliny należy przypisać jed y n ie  
niczem nieuspraw iedliw ionem u konserw atyzm ow i11, spotykam y 
ją  bowiem w położeniach suchych i na glebach przepuszczal­
nych, podczas gdy  ty lko  w wilgotnem położeniu oraz w lata  
w ilgotne i chłodne zapew nia ona w iększe korzyści. Uwzglę­
dnić jed n ak  należy brak  robotnika na wiosnę, jak o  poważną 
przyczynę uzasadniającą upraw ę redlinow ą, jako  w ym agającą 
m niejszej siły roboczej ręcznej. Dziś wobec udoskonalonych 
opielaezy konnych w ielorzędowych i ten wzgląd traci na zna­
czeniu tem bardziej, że kształt bu raka  i jego cukrowość są zaw­
sze lepsze z upraw y płaskiej niż redlinow ej, w tej ostatniej 
mniej cenna część buraka, jego  „głow a11 w edług spostrzeżeń 
D -ra  K arpińskiego zbytnio się rozrasta, zm niejszając jego w ar­
tość przemysłową.

Co do g ę s t o ś c i  s i e w u  buraków  cukrow ych zależność 
od gleby, siły nawozowej oraz m iejscow ych w arunków  poło­
żenia. i k lim atu je s t tak  wielka, że zbyt daleko sięgających 
uogólnień z d a n y c h  otrzym anych w  jednej miejscowości robić 
nie można, to też doświadczenia jeżow ieckie są m iarodajne dla 
silnie nawiezionego szczerku, na k tórym  zaleca D r. K arp ińsk i 
szerokość rzędów  rów ną 35 cm., a odległość buraków  w rzę­
dzie 17 cm.

Znaczenie g ł ę b o k o ś c i  p r z y k r y c i a  nasion buracza­
nych  dziś jeszcze byw a zbytnio lekceważone i p rzy  sadzeniu 
ręcznem  pow ierzam y norm owanie głębokości sadzenia robotni­
kow i i w  rezultacie otrzym ujem y ogrom ne różnice wschodów 
pochodzące z tego, że w iększość kupek  nasiennych je s t for­
m alnie zakopana i zaledwie po dłuższym  czasie w ydobyw a 
się z pod ziemi. Może i dlatego zw ykle sadzim y zbyt głę­
boko, że łudzim y się pozorną w ielkością nasienia buracza­
nego, a zapominamy, że to co w mowie potocznej nazyw a się 
nasieniem  buraka, je s t całym  kw iatostanem  zasuszonym, w k tó - 
rjrm  tkw i k ilk a  drobniu tk ich  nasionek, ja k  każde drobne n a ­
sienie w ym agających płytkiego przykrycia . N ajlepszą głębo­
kością p rzy k ry c ia  nasienia buraków  stw ierdzoną doświadczal­
nie dla g leby szczerkowatej w  Jeżówce je s t 3 cm ., najlep­
szym zaś sposobem siewu, um ożliw iającym  stałe zagłębienie 
nasienia do tej samej głębokości je s t siew w ykonyw any sie- 
w nikiem  rzędowym. W łaściw y c z a s  s i e w u  by ł również



przedm io tem  badań , p rzy tem  w y n ik i p rzem aw ia ły  n a  k o rzy ść  
na jw cześn ie jszego  siew u.

Co do w c z e s n e j  p r z e r y w k i  w  porów nan iu  z późną, 
ja k o  p raw id ło  ogólne n ie  w olne od w y ją tk ó w , ja k im  może 
b y ć  w ystąp ien ie  liczn y ch  szkodn ików  n a  w iosnę, p rz y ją ć  n a ­
leży, że im  w cześn ie jsza  p rze ry w k a , tern w iększy  plon, p rzy ­
tem  za czas odpow iedni uw aża się chw ilę, g d y  b u ra k i m ają  
cz te ry  lis tk i w y ra źn ie  w ykszta łcone.

P i e l ę g n o w a n i e  b u ra k ó w  w p ie rw szy ch  o k resa ch  
w zrostu  je st kon iecznością , bez k tó re j w y p e łn ien ia  n aw e t śre ­
d n ich  zbiorów  n ie m ożna oczekiw ać. Je d n ak ż e  u trzy m an ie  roli 
w  stan ie  czystym  i p u lc h n y m  zapom ocą li ty lk o  p ra c y  rę ­
cznej w y m ag a  w ie lk ich  n ak ład ó w  p ien iężn y ch  i p rz y  stosun­
kow o n isk ich  cenach  b u rak ó w  za ledw ie op łacać się może. O d- 
d aw na zatem  silono się zastąp ić  p racę  rę c z n ą  zapom ocą k o n ­
n e j. w  u p raw ie  red lin o w ej m iało to m ie jsce  od sam ego je j 
początku , g d y ż  tem i sam em i po jedynczem i rad e łk am i. k tó rem i 
w y ciąg n ię to  re d lin y  n as tęp n ie  przechodzili pole raz  lub  dw a 
ra z y  sp u lch n ia jąc  boki red lin  i o sy p u jąc  g łow y b u rak ó w  św ieżą 
ziem ią, p rzy tem  g in ę ły  ch w a sty  rosnące na dn ie i n a  b o kach  
red lin  i ty lk o  pozostałe n a  ich  szczycie należało  w yn iszczyć  
ręczn ie . N arzęd z ia  te  je d n a k  b y ły  dość ciężkie, p rac ę  w y k o ­
n y w a ły  n ie zb y t d o k ładn ie , a p rz y te m  robo ta  posuw ała  się b a r­
dzo powoli. Z  p oczą tku  s ta ran o  się u doskona lić  sam  opielacz, 
g d y  to osiągnięto  i stw orzono n arzęd zie  le k k ie  i sp raw ne, 
w tenczas d la  lepszego u zy sk an ia  siły  pociągow ej łączono dw a 
lub  trzy  op ie lacze w sp ó ln y m  ko rpusem . Je d n ą  z ta k ic h  osta­
tn ic h  zd o b y czy  n a  polu  te c h n ik i op ie lan ia  b u rak ó w  w  u p ra ­
w ie red lin o w ej je s t  tró jrzę d o w y  opielacz „O szczędność1' fa ­
b r y k i  k ra jo w e j J . Z a w a d z k i e g o  w  W i e r z b  n i  k u  1). J e s t 
to  n arzędzie  d e lik a tn e , p ra c u ją c e  bez za rzu tu  ty lk o  w  g leb ach  
n ie z b y t c iężk ich  i n ie  zaw ie ra jąc y ch  k am ien i; ro ln icy  u p ra ­
w ia jący  pod b u ra k i g le b y  k am ien is te  są w d a lszy m  ciągu  
sk azan i n a  red len ie  p o jed y n czem i rad e łk am i. Czem  je s t  opie­
la cz  w ie lo rad ełk o w y  d la  u p raw y  red linow ej tem  d la  u p raw y  
p ła sk ie j s ta ł się opielacz D ehnego, i 011 je d n a k  może p raco ­
w ać ty lk o  n a  ro li w olnej od k am ien i i n a  ty le  p rzy n a jm n ie j 
n iezachw aszczonej, a b y  dob rze  by ło  w idać rzę d y  bu rak ó w . 
J e s t  on zb u d o w an y  n a  ta k ie j sam ej ram ie  ja k  s iew n ik  rz ę ­
dow y ty lk o  zam iast sk rzy n i siew nej z je j d o d atk am i osadzone 
są n a  ram ie  g ra c e  p osuw ające  się d o k ład n ie  pom iędzy  rzędam i 
zas ian y ch  b u rak ó w . R obo ta idzie sp raw n ie  i g ła d k o  i p rz y  
pom ocy trze ch  ludzi i p a ry  kon i m oże opleć 10 m orgów  ziem i, 
zo s taw ia jąc  w ązk i 8 cm. p a se k  p rzy  sam ych  ro ślinach  d la  n a ­
stępnej ręcznej obróbk i. P ow yższe n arzęd z ia  b y ły  w ypróbo ­
w ane w Jeżów ce i re z u lta t p rób został ogłoszony w w y n ik ach .

K w e s t y e  n a w o z o w e  są d ru g im  n iem niej od u p ra w y  
w ażn y m  działem  ro ln ic tw a  bu raczanego . B u ra k  cu k ro w y  je s t 
ro ś lin ą  n a jb ard z ie j o p łaca jącą  naw ozy  sztuczne, to też w szę­
dzie. gdzie sp o ty k a m y  się z u p raw ą  b u rak ó w  cu k ro w y ch  n a  
sze rszą  skalę, w idz im y  je d n o cz eśn ie  w iększe zastosow anie n a ­
wozów sz tucznych , w  w ielu  n aw e t m iejscow ościach  doszło do 
pew nej p rze sad y  w  ich  stosow aniu  i celem  obecnych  dośw iad­
czeń je s t  ni e ty le  w y k az ać , że naw ozy  sz tuczne są pożyteczne, 
gdyż  to je s t  rzecz  ogólnie zn an a  j a k  raczej w y jaśn ić , k tó re  
naw ozy, w  ja k ic h  ilościach  i w  ja k i  sposób pow inny  b y ć  sto­
sow ane, ażeby  n a jm n ie jszy m  n ak ład e m  osiągnąć n a jw ięk sz y  
sk u tek . To też  dośw iadczen ia  naw ozow e p rócz z w y k ły c h  pó­
le k  z ro zm aitem i k o m b in a cy ą m i naw ozów  prow adzonych  ja k o  
dośw iadczen ia  zb iorow e t. j .  w  liczn y ch  m iejscow ościach  w e­
d łu g  je d n eg o  sch em atu  z p u n k te m  zb ieżnym  w  Jeżów ce, obe j­
m u ją  rów nież pó lka , n a  k tó ry c h  b ad a ją  sposoby n a jk o rz y ­
stn ie jszego  rozsiew an ia  superfo sfa tu , po ró w n y w aj ąc z w y k ły  
rzu tow y  rozsiew  naw ozu  z w y siew em  rzędow ym  w  te  sam e 
rz ę d y  co b u ra k u  zapom ocą k ijo w sk ieg o  s iew n ik a  kom binow a­
nego F ilw e r th a  i D ed in y , da le j b a d a ją  znaczen ie  g łębszego 
lu b  p ły tszego  p rz y k ry c ia  naw ozu sztucznego, w reszc ie  znacze­
n ie różnego sposobu u ży c ia  naw ozow  potasow ych  a  w ięc spo­
sób z w y k ły  rzu to w y  p rze d  siew em , rzędow y  ko m b in o w an y  
z siew em  z ia rn a  oraz pogłów ny  i to zarow no po w zejsciu  j a k

*) Podobny do używanych w Czechach i w Galicyi opielaczy cze­
skich Ccrnovsky’ego.

i po p rze ry w ce  oraz w  dw óch po rcyaeb  po w zejściu  i po prze- 
ry w ce , w reszc ie  po p rze ry w ce  i po zw arc iu  się liści. D o­
św iadczen ia  te  p row adzone są dopiero  od la t dw óch, to też 
s tanow czych  w niosków  je szc ze  z n ich  w yprow adzać  n ie  m ożna, 
p ie rw szy  ro k  p row adzen ia  dośw iadczeń  w ykazał, że w ysiew  
soli potasow ej jed n o cześn ie  i w  te  sam e rz ę d y  co ziarno  n ie  
zw iększa p lonu  b u rak ó w  w  porów nan iu  z w ysiew em  zw y k ły m  
rzu to w y m  pod bronę, w y siew  zaś pog łów ny  okazał się m niej 
k o rzy stn y m . O sta tn iego  spostrzeżen ia  uogóln iać nie należy , 
g d y ż  w  liczn y ch  in n y c h  dośw iadczen iach  naw óz po tasow y 
u ż y ty  n a  liść  zielony  to je s t  w tedy , g d y  ro ślin a  n a je n e rg i­
czniej p rzy sw a ja , potas o k aza ł się u ży teczn y m  i w porów na­
n iu  z innem i sposobam i w ysiew u  k o rzy stn y m .

D o b re  w ogóle w y n ik i, o trzy m an e z naw ożen ia g leb  n a ­
szych  solam i potasow em i o raz w y k az an e  an a lity czn ie  ubóstw o 
ich  w ten  sk ła d n ik  sk łoniło  asy s ten ta  st.acyi p. R. W i e s z c z y -  
c k i e g o  do zestaw ien ia  ca łkow ite j ilości zu ży w an y ch  w K ró ­
lestw ie  P o lsk iem  soli potasow ych  Ł), p rzy tem  okazało się, że 
K r. P ., k tó re  posiada w  o k rą g ły c h  cy frac h  bez mała. 100 ty ­
s ięcy  k ilom etrów  k w ad ra to w y c h  ziem i ornej zużyw a n ie całe 
50  ty s ięcy  ctn . m etr. naw ozów  potasow ych, czyli za ledw ie pól 
k ilo g ra m a  n a  h e k ta r  p rzec ię tn ie  co ro k u , p rzy tem  w zrost 
u ży c ia  soli po tasow ych rów nież je s t  b. m a ły  i w yn iósł w  r. 
1904  trz y  ty s ią c e  ctn .

W  dośw iadczen iach  naw ozow ych  D ra  K arp iń sk ieg o  w i­
dzim y w ażne uzupełn ien ie  w  postaci dok ładnej ana lizy  che­
m icznej każdej g leby , na k tó re j robiono dośw iadczenia. W  p rze­
p row adzen iu  ty c h  ana liz  D r. K . k ie row ał się n ie ty le  zasadą, 
że znajom ość sk ła d u  chem icznego  pozw ala bezpośredn io  o ry - 
en tow ać się w je j .w łaściw ościach ro ln iczy ch , g d y ż  pod ty m  
w zględem  prócz w y k az an ia  ja k ie  zw iązk i z n a jd u ją  się w  g le ­
b ie  w  z b y t m ałej ilości, do tychczasow e nasze  m etody  ana lizy  
chem icznej n ie  w iele w ięcej m ogą n as  pouczyć, lecz w  n ie ­
ró w n ie  w ięk szy m  stopn iu  p ra g n ą ł um ożliw ić sobie po rów ny­
w an ie poszczególnych g leb  m iędzy  sobą i p rzenoszen ie  danych  
o trzy m an y ch  dośw iadczaln ie  n'a. je d n e j g leb ie  n a  inne  g leb y  
podobne, a to wobec spostrzeżeń , że pew ne ty p y  gleb m a ją  
w  p rzy b liżen iu  je d n ak o w e  p o trze b y  naw ozow e: ta k  m ianow i­
cie ' szezerk i re a g u ją  w ięcej n a  naw ozy  potasow e bielice, g liny  
i g lin k i lossow e n a  fosforow e. W o b ec  tak ieg o  w y n ik u  d o ty c h ­
czasow ych b adań  trzeba by ło  p rzep row adz ić  zasadę, że zbio­
row e dośw iadczen ia  z użyciem  naw ozów  sz tu czn y ch  m uszą 
b y ć  p row adzone n a  g lebach  ja k  n a jd o k ład n ie j zbadanych  pod 
w zg lędem  m ech an iczn y m  i chem icznym , g d y ż  ty lk o  w ten  
sposób z w yn ików  o trzy m an y ch  w  jednej m iejscow ości bez 
u c iek a n ia  się do d łużej trw a ją c y c h  dośw dadczeń polow yeh 
m ogą k o rzy sta ć  i in n i g o sp o d a ru jący  n a  g leb ach  o podobnym  
sk ład z ie  chem icznym  i m echan icznym . Je d n a k ż e  p rzecen iać  
znaczen ie  ana lizy  n ie  n a leży  a n aw e t będąc  w  p osiadan iu  w y­
n ik ó w  ro ln iczych , o trzy m an y ch  n a  g lebach  id en ty czn y ch , ra - 
cy o n a ln em  będzie  zastosow anie p rzy n a jm n ie j jednorazow ego 
d ośw iadczen ia  polowego, g dyż  p rzy  dzisie jszej naszej zn a jo ­
m ości chem ii g leby , ty lk o  w y n ik  bezpośredn iego  dośw iadczenia 
polow ego m oże nam  clać n iezaw odne w skazów ki co do po trzeb  
naw ozow ych g le b y 2). W  ten  sposób D r. K a rp iń sk i odnośnie 
do k w a su  fosforow ego oznacza obok ca łkow ite j jeg o  zaw ar­
tości w  g leb ie  i tę  część, k tó ra  je s t  ła tw o  rozpuszczalna , a w ięc 
p raw dopodobn ie  przez to  sam o dostępn ie jsza  d la  roślin . O k a ­
zało się bow iem , że w p ły w  naw ożen ia  superfosfa tem  n a  8-m iu 
b ad a n y ch  g lebach  s ta ł m niej lub  w ięcej d o k ład n ie  w  odw ro­
tn y m  s to su n k u  do w y k azan e j w  g leb ie  ilości k w asu  fosforo­
w ego, rozpuszczalnego  w  słabym  (2°/0) ro zczy n ie  k w asu  cy ­
trynow ego , podczas g d y  je d n o cz eśn ie  w  ty ch że  8 -m iu  dośw iad ­
czeniach  b y ł zupełny  b ra k  zależności m iędzy  dzia łan iem  n a ­
w ozu fosforow ego, a w y n ik ie m  analizy , w y k az u jąc e j ca łkow itą  
zaw arto ść  k w asu  fosforow ego w  glebie.

W p ro w ad zen ie  w  czy n  zasad y  an a lizow an ia  w szy s tk ich  
g leb , n a  k tó ry c h  b y ły  rob ione dośw iadczenia , dostarczy ło  
D r. K a rp iń sk ie m u  obfitego m a te ry a łu  g leboznaw czego, k tó ry

1) „Gazeta Cukrownicza" T. XXIV., Nr. 40 z dn. 1. lipca 1905 r.
str. 271.  ̂ .

2) Dr. W. J . Karpiński. W yniki p rac  i dośw. — rozdział: Analiza
ziemi i jej znaczenie praktyczne.
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został przezeń w yzyskany  w szeregu monografii większości 
gleb Królestw a Polskiego, opracowane zostały szczerki oraz 
pokrew ne im bielice, dalej borowiny chełmskie, wreszcie glinki 
lossowe. N astępująca ch arak te ry s ty k a  szczerku zaczerpniętą 
została częściowo z monografii „Szczerk14 D ra K arpińskiego 
częściowo zaś z w yjaśnień oraz danych analizy łaskaw ie do­
starczonych ną m iejscu w Jeżówce przez p. R. W ieszczyc- 
kiego. D latego zatrzym uję się szerzej na opisie szczerku, że 
gleba pola doświadczalnego Stacyi jeżow ieckiej je s t typow ym  
szczerkiem , również na podobnej zupełnie glebie mieściło się 
daw ne pole doświadczalne Stacyi w G rodzisku i doświadcze­
n ia jeżow ieckie i poprzednio grodziskie są m iarodajne ty lko  , 
dla tej gleby.

Z w ykły  l e k k i  s z c z e r k  je s t to gruboziarnisty  piasek 
nowszego pochodzenia pow stały z osadów lodowcowych i do­
syć pospolity w K rólestw ie Polskiem , gdzie w ystępuje w pra­
w dzie nie jednolicie rozpostarty  na w iększych przestrzeniach 
lecz w yspam i wśród gleb innych, piasków, glin, bielic.

Pow stanie szczerku objaśnia D r. W. J. K arpiński jak o  j 
w ynik  w vpłókania górnej g liny  drugiego lodowca leżącej na 
niezbyt grubej warstw ie p iasku  m iędzy lodowcowego, jest to 
więc geologicznie g l i n a  m niej lub więcej ostatecznie s p i a -  
s z c z o n a ,  dzięki w ypłukaniu  cząstek glinkow ych do pod­
glebia.

Istotnie wprawdzie szczerk ma cechy gruboziarnistego 
piasku, ale grube te z iarnka  kw arcu  różnią się od takichże 
ziarn kw arcu  piasków w łaściw ych tem, że są przew ażnie prze­
zroczyste i ostrokanciaste ja k  w glinie, a nie zaokrąglone ja k  
w piaskach lodowcowych, wśród nich m ika znajduje się 
w dużych blaszkach, błyszczących na  słońcu po każdym  de­
szczu ja k  drobne kaw ałk i szkła, podczas gdy w piaskach 
m iki jest mało i jeżeli jest, to znajduje  się w stanie silnie 
roztartym , dalej szczerk odznacza się dużą ilością drobnych 
kam yków , jak ich  nie napotykam y w piaskach, wreszcie po­
siada naogół m ałą jed n ak  w iększą niż w piaskach zawartość 
wapna. Jako  jeden  jeszcze dowód na poparcie w yjaśnienia i 
powstawania szczerków drogą wyszlam owania może służyć 
w ynik  analizy m echanicznej w skazujący  na w zrastające ilości 
cząstek najdrobniejszych w m iarę większej odległości od po­
wierzchni.

A n a l i z a  C h e m i c z n a  szczerków w ykazuje b rak  po­
tasu i częstokroć ilościową przew yżkę związków sodowych 
nad potasowymi, w ynik  ten je s t zgota nieoczekiw any i daje 
się w yjaśnić odm ienną m etodą analizy  chemicznej. D otych- j  
czasowe analizy opierały się na rozpuszczaniu i oznaczaniu j  
znacznie większej procentowej zawartości potasu w glebie, j  

Tym czasem  dziś używ ana metoda nie rozkłada trudno roz­
puszczalnych skaleni potasowych, zaw ierających potas zupełnie 
dla roślin niedostępny i stąd ogranicza się na w ykazaniu za­
wartości potasu względnie łatwo rozpuszczalnego i p rzyna j­
mniej w blizkiej przyszłości dostępnego dla roślin. Ze metoda 
ta  z punktu  widzenia rolniczego je s t w łaściw sza dowodzą 
doświadczenia nawozowe przeprowadzone przez D ra  K arp iń ­
skiego na szczerkach, k tó re  bezw zględnie biorąc, obfitują 
w skalenie potasowe a jed n ak  w ykazały  skuteczność nawo­
zów potasowych, czego nie byłoby gdyby potas zaw arty 
w skaleniach był łatwo dostępny jak o  pokarm  dla roślin. 
Duże stosunkowo ilości związków sodowych znajdują w y­
jaśnienie w obecności blendy rogowej i pokrew nych skaleni 
rodowych, będących w w yraźnym  rozkładzie.

Analiza chem iczna części gleby rozpuszczalnych w zw y­
kłej tem peraturze w 2 5 °/0 rozczynie kw asu solnego.

Ze 100 gram ów  suchej gleby wydzielono.
K r z e m i o n k i .............................................................. 0'010
T lenku żelazowego i glinowego . . . .  0'838
T lenku w a p n a ........................................................ 0T50
T lenku m a g n o w e g o ............................................. 0'045
T lenku m a n g an o w eg o .............................................01 6 2
Tlentu  potasu ........................................................ R 044

mało potasu. 
T lenku  sodu . . 0'062

(! więcej tlenku  sodu, niż tlenku potasu).

K w asu f o s f o r o w e g o ........................................ 0'038
(Osobno oznaczonego kw asu fosforowego rozpuszcz. 

w kw. cytrynow ym  ..................................0'021)
P r ó c h n i c y .............................................................. 1 '202
Azotu nie określano, gdyż pole doświadczalne w Jeżówce, 

skąd b rana  była próba, było poprzednio wieloletnim  lucer- 
nikiem , a więc posiadało niezw ykle w ielki zapas związków 
azotowych.

Ż innych  próbek takiegoż szczerku oznaczano pojemność 
d la wody m niej więcej rów ną 20°/0 suchej ziemi. Próchnicę 
oznaczano daw ną metodą spalania z kwasem  chrom owym  albo 
z dw uchrom ianem  potasu. Obecnie w okresie upraszczania 
m etod analizy ogólnie sk łan ia ją  się do oznaczania ilości w ę- 
g l a  w ziemi jako cechy w ystarczającej dla oryentacyi, po­
dobnie jak  nie oznacza się połączeń azotowych ty lko  ilości 
azotu.

Podglebie szczerków je s t odm ienne od gleby i p rzed­
staw ia się w postaci uw arstw ianego piasku lub takiejże g liny  
pozbawionej w apna i wogóle zw ietrzałej, lub też m iejscam i 
składa się niem al zupełnie z m niejszych lub w iększych k a ­
mieni. K am ienie te podchodząc pod sam ą powierzchnię roli 
mogą uniewożliwiać użycie doskonalszych narzędzi rolniczych, 
a naw et uczynić m echaniczną upraw ę zupełnie niemożliwą. 
Rolnicza wartość szczerku je s t też w wielkiej m ierze w arun­
kow ana podglebiom w tych  bowiem m iejscach gdzie zamiast 
piasku znajdujem y w podglebiu glinę lub też istn ieje w ar­
stwa piasku, ale bardzo p ły tk a  i bezpośrednio leżąca na g li­
nie, szczerki są podmokłe i w wilgotne la ta  łatwo i długo­
trw ale  nasycają  się wilgocią. N atom iast gdzie szczerk ma 
w podglebiu głębsze w arstw y grubego piasku lub żwir, po­
w stają  przepaleniska t, j. m iejsca, k tóre zupełnie wilgoci nie 
zachow ują i ty lko na wiosnę okryw ają  sią ja k ą  tak ą  roślin ­
nością. I  dopiero szczerk o podglebiu takiem , k tóre  ani zbyt 
silnie wody nie przepuszcza, ani też jej odpływu zbytnio nie 
tam uje, je s t ziemią podatną dla upraw y, wdzięczną za pogłę­
bianie i rodzącą dobrze buraki i pszenicę. U praw a m echa­
niczna je s t łatwa, gdyż szczerki łatw o przyb iera ją  budowę 
zgruźloną jed n ak  dla małej zawartości lepiszcza łatwo ją  
u tracają, stąd dobre nawożenie obornikiem  i wapnem jako  
czynnik  zgruźlający znakom icie w pływ a na urodzajność na­
dając glebie dobrą fizyczną budowę i opłacając się sowicie 
zwiększonem i plonami. Nawożenie jednocześnie potasem i fo­
sforem obok obornika i wapna stanowi racyonalne uzupełnie­
nie upraw y. P lony  na dobrze zasilonych szczerkach byw ają  
znakom ite i nie ustępują plonom otrzym yw anym  z bielic i g li­
nek, przenoszą natom iast przeciętne plony zarówno z boro­
win i ciężkich glin  ja k  i z lekkich  piasków i ustępują ty lko  
rów nie dobrze zasilonym lossom i oczywiście czarnoziemom 
lossowym. c. d. n.

Sylw etk i Przedmk w" ny- 
koni oryenta ln ych  i ich h o d o w c ó w

przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

Te n  liczy na palcach, ów m arku je  dziesiątki i setki 
w ten  sposób , że układa ' rzędam i m niejsze i większe k a ­
myki na p iasku , inny po  przeliczeniu  pewnej kwoty  
wiąże węzełki na sznurku, —  a wszyscy, myląc się co 
chwila i p rzeryw ając sob ie  w zajem nie  robotę , zaczynają  
znow u od początku  liczyć. — K u p u jącem u  nie w olno wtedy 
m ięszać się do teg o  rachunku , ' bo  k iedy jem u  nie p rzeszka­
dzano  w uk ładan iu  m onet, to niech i on  nie p rzeszkadza  
d rug im  w spraw dzaniu  jego  wypłaty. -— Izba ob rachunkow a 
pustyni kończy  wreszcie sw oją m ozo lną  robo tę  i Beduini 
zgarn ia ją  z b u rn u sa  przeliczone pien iądze , aby  się nimi po-
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dzielić, jeżeli koń  był w spó lną  w łasnośc ią  kilku członków 
trybutu. —  S p rzed an eg o  ogiera , lub klacz, w śród  ciszy 
pustyni, rżenia  koni, płaczu kobie t i dzieci, b io rą  za uzdę, 
ż eg n a ją  się z nim wszyscy serdecznie, w yryw ają m u kilka 
w łosieni z grzywy i w ycierają  go g ru d k ą  ziemi, — a jak 
stary obyczaj każe, włosie wraz z ziem ią od d a ją  nabywcy 
jako znak, że koń przeszedł na jego  w łasność  i że może go 
sobie zabrać. Kupiec łagodz i  bo leść  kobie t kilku sztukami 
złotej m onety , dzieci tuli w płaczu d robnym i p o darunkam i 
i zabiera n ab y teg o  konia, k tórego , jeżeli jest  rzeczywiście 
szlachetnym , w ysoko cen ionym  i znanym , co prędzej pod 
silną eskortą  odw ażnych , sowicie op łaconych  i bardzo  p ew ­
nych  B edu inów  do najb liższego  miasta, o ile m ożności 
do jak iego  konsu la tu ,  lub też klasz toru  odprow adzić  należy, 
aby go w drodze  nie odbiła  i w głąb  pustyni nie u p ro ­
wadziła ban d a  Arabów z in n eg o  p lem ienia , a lbo trybutu.

Dzisiaj, coraz to mniej hodow ców  Z achodu  udaje się 
w głąb Arabii po tam te jszego  konia. — M inisterstw a e u ro ­
pejskich mocarstw , nie chcąc ze źle zrozum ianej o szczęd ­
ności narażać funduszów  państw ow ych na o lbrzym ie koszta, 
wynikające z w ysyłania  po konie  ekspedycy i w otoczeniu  
licznej, zbro jnej i n iezbędn ie  po trzebnej karaw any w g łę ­
bokie  pustyn ie  Arabii, w skazu ją  miejsca zakupna  nie tam, 
gdzie  na jlepszych  ogierów  i klaczy szukać należy, tylko 
przy „zielonym s to l iku1* w ytykają  na m apie  dok ładną  m a r­
szrutą, znanym i i od daw na utartymi tymi szlakami, którymi 
rok-rocznie jeździ m nóstw o  najzw yklejszych turystów, zw ie­
dzających te m iasta  dostępnej dla. E urope jczyka  części 
Arabii, a przedew szystk iem  Syryi, w k tórych  obok  b rudu  
i n iedosta tku  dalek iego  W sch o d u  spo tykam y się ró w n o ­
cześnie z wygodam i, w ykwintem i komfortem zachodniej 
kultury. Nic za tem  dziw nego, że uczestn icy  takiej wyprawy, 
ludzie fachowi i na j lepszem i ożywieni chęciami, wracają 
zazwyczaj już po trzech m iesiącach do kraju bez  koni, albo 
w najlepszym  w y p adku  z kilku końm i nie p ierw szorzędnej 
hodow lanej wartości — i w tedy, jak  wielu innych, o p ow ia ­
dają  o śn ieg iem  pokry tych  szczytach L ibanu, — cuda o cza­
ru ją c y m  w idoku  D am aszku , — o trudnośc i  nabycia  praw dzi­
wych sm yrneńskich  dyw anów , — o rajskiej dolinie Guta, n a ­
m iotach  B edu inów  i zaw ojach  czarnobrew ych B eduinek, 
o w ie lb łądach , M aronitach , D ruzach , M etualach, i ładniu tk ich  
M isses angie lsk ich , ale nie o koniach  z pus tynnych  i sk a ­
listych okolic N edżed , Kassim, lub naw et i Scham m ar, — 
bo  w ojczyźnie  tych koni nie byli. —  I możni panowie, 
a właściciele w iększych  stad oryenta lnych , nie wysyłają  
obecnie  swych M oszyńskich, Świerczyńskich, O bod y ń sk ich  lub 
B urskich  w głąb Arabii po konie , bo  m oże takich ludzi już 
nie mają, bo m oże rów nie jak  Rządy europe jsk ich  m o ­
carstw — z wielkimi liczą się kosztami! —  Jeżeli z uw agą  
przeczytam y tak ciekawe książki jak: jenera ła  D aum as: „ L e s  
c h e v a u x  d u  S a h a r a * * ,  —  kap itana  R ogera  Upton: „ N e w  
m a r k e t  a n d  Ar a b i a ** ,  —  jenera ł-m ajora  Tweedie: „ T h e  
A r a b i a n  H o r s e ,  H i s  C o u n t r y  a n d  P e o p l e * * ,  — hr. 
Józefa Po tock iego : „ N o t a t k i m y ś l i w s k i e z d a l e k i e g o  
Ws c h o d u * * ,  — lub wreszcie pan i Blunt, żony  „ang ie lsk iego  
Em ira  Rzewuskiego**, obsze rne  dzieło o Arabii, to p rzek o ­
nam y się, że m oże n a jd o g o d n ie jszem  m iejscem  do zakupna  
koni a rabskich  są dla nas  dzisiaj I n d y e  a n g i e l s k i e ,  
gdzie  n ieom al wszystkie  oficerskie i w ierzchow e konie, p o ­
chodzą  przew ażnie  w pros t  z Arabii, a m iędzy  nimi jest  
pew na  ła tw ość w yszukania  i nabycia  n ie jed n eg o  ogiera
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i n ie jednej k laczy .z  najsz lachetn iejszych  i najlepszych ro ­
dów. ■— Rozwijający się w tej części świata sport w yśc i­
gow y i w y s o k i e  n a g r o d y  p r z e z n a c z a n e  w y ł ą c z n i e  
d l a  b i e g ó w  k o n i  o r y e n t a l n y c h ,  popy t na te konie  
z każdym  rokiem  zwiększają, —  w obec czego chciwi zysku 
handlarze  a rabscy  ( jam -bazes) w yprow adzają  corocznie  ze 
swych pustyń  rodzinnych  tysiące og ierów  i klaczy przez 
B assorę  i Zatokę perską  do B o m b a y u, B a n g  o 1 o r e, K a 1- 
k u t y  i innych  m iast Indyi, —  gdzie wielkie firmy: A 1 i- 
A s k e r ,  M u l e y  C a s s i m  i A b d u l l a h  p row adzą  bardzo  
p ow ażny  hande l  arabskim i pus tynnym i końm i krwi w sc h o d ­
n i e j .  __ R eprezentanci tych firm, — rodowici Arabowie, m a­
jąc w ojczyźnie stosunki, przyjaciół i k rew nych, m ają tem 
sam em  i m ożność  nabyw ania  w ojczystej pustyn i koni sz la­
chetnych  i dobrych  taniej, jak  europe jsk i kupiec. A że. p o ­
dróż okrętem  z E uropy  w prost do miast portow ych Indyi 
i t ranspo rt  koni z M adras lub B om bayu  przez kanał Sueski 
n. p. do T ryestu  jest  rzeczą daleko tańszą , jak  p o d ró ż o ­
w anie  i tu łanie  się latami z liczną i kosz tow ną  k a raw an ą  
po dzikich pustyn iach  A rabistanu, przeto dzisiaj wchodzi 
coraz to więcej w użycie kupow anie  w Indyach  — koni 
z Arabii. c. d. n.

Rozm aitośc i .
Walne Zgromadzenie Tow . rolniczego okręg, w Jaśle  od­

będzie się dnia 21. g rudnia  1905 r. w sali R ady powiatowej 
w Jaśle  o godzinie 1. po południu. Porządek  dzienny: Spra­
wozdanie z czynności W ydziału Tow arzystw a od ostatniego 
Zgrom adzenia. Spraw a założenia szkółek drzew i krzewów 
owocowych; R eferat z dziedziny gospodarstw a wygłosi p. D y­
ląg, dyplomow. agronom z D ublan. W nioski członków. O d­
czytanie pism. Spraw a targu  nasiennego we Lwowie. P rzy jęc ie  
now ych członków.

" Z aw iadam iając P. T. Członków o dniu W alnego Z gro­
m adzenia, W ydział Tow arzystw a uprasza o ja k  najliczniejsze 
przybycie, poniewac poruszane będą spraw y bardzo ważne, 
tak ' dla pojedynczych Członków, ja k  również całego okręgu 
i k ra ju .

Członków zalegających jeszcze z w kładkam i, uprasza się 
o w yrów nanie tychże przed zam knięciem  rachunków  ze zbli­
żającym  się końcem  roku.

Kurs praktyczny dozorców drenarskich. W ydział k ra ­
jow y postanowił otw orzyć z dniem  1. g rudn ia  1906 przy kra- 
jow em  biurze m elioraeyjnem  we Lwowie nowy dw uletni k u rs  
p rak ty czn y  dozorców drenarskich.

'Na kurs ten będą przyjęci ty lko  tacy  kandydaci, k tó rzy  
w czasie roboczym  od 1. kw ietnia do końca listopada 1906 
roku będą zajęci p rzy drenow aniu jak o  zw ykli robotnicy, 
a przy robotach okażą niety lko pilność i chęć do pracy, lecz 
nabędą w praw y w w ykonyw aniu drenow ania t. j .  w kopaniu 
rowków drenow ych i układaniu drenów.

Po ukończeniu tej p rak tyk i kandydaci m ają złożyć egza­
m in w stępny z języka  polskiego i rachunków , a od w yniku  
tego egzam inu, jakoteż okazanego postępu w p rak tyce  d re­
narsk iej i zupełnie odpowiedniego zachow ania się w czasie 
tej p rak ty k i zależeć będzie ostatecznie ich przyjęcie na k u rs  
d renarski.

N auka teoretyczna odbyw ać się będzie na tym  kursie  
przez 4 miesiące zimowe od 1. g rudnia  do końca marca.

W  ciągu czterom iesięcznej nauki teoretycznej otrzymają, 
uczniowie stypendyum  miesięczne w kw ocie (50) koron; przy 
robotach zaś w polu pobierać będą w ynagrodzenie od w łaści­
cieli gruntów , u k tórych będą zatrudnieni przy robotach me­
lio racyjnych .

S ta ra jący  się o przyjęcie na kurs, w inni n a j d a l e j  d o  
k o ń c a  l u t e g o  1906 w nieść do W ydziału  krajow ego we
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Lwowie podanie, które m ają sami ułożyć i własnoręcznie na­
pisać, oraz wykazać się:

1) że ukończyli z dobrym postępem przynajmniej szkołę 
ludową;

2) że władają w mowie i w piśmie językiem  polskim;
3) że ukończyli przynajmniej 18-ty a nie przekroczyli 

30-go roku życia;
4) że są zdrowi i silnej budowy ciała;
5) że zachowanie się ich było moralne i nienaganne;
6) wreszcie na wypadek niepełnoletności. że rodzice lub 

opiekunowie zezwalają im na wybór tego zawodu.
Nadto kandydaci ubiegający się o przyjęcie na kurs po­

winni podać, czy są żonatymi lub bezżennymi, oraz przedsta­
wić deklaracyę, mocą której zobowiążą się po ukończeniu 
kursu poświęcić się przez lat dziesięć służbie krajowej w cha­
rakterze dozorców drenarskich.

W ysłużeni podoficerowie c. k. korpusów technicznych 
' (artyleryi i pionierów), którzy wykażą się dobrą listą kwali­

fikacyjną, oraz w ogólności podoficerowie i ci, którzy odbyli 
służbę wojskową, m ają pierwszeństwo przed innymi kandy­
datami.

C. k. Namiestnictwo we Lwowie podaje do wiadomości 
reskryptem z dnia 30 listopada 1905 L. 170434, że z powodu 
wygaśnięcia zarazy? pyskowo-racicowej na Śląsku austry- 
ackim król. pruski prezydent rządu w Opolu uchylił zakaz 
wyprowadzenia bydła, siana, słomy, nawozu i drobiu także 
z powiatu politycznego Biału.

C. k. Namiestnictwo we Lwowie obwieszczeniem z dnia 
30. listopada 1905 r. L. 136816 donosi, że według zawiado­
mienia c. k. Rządu krajowego w Opawie z 15. września 1905 
r. L. 22254 urządzono w Boguminie (Oderbergu) publiczną 
rzeźnię, odpowiadającą nowoczesnym wymaganiom. W skutek 
tego zaliczono Bogumin (Oderberg) na Śląsku do miejscowości 
wymienionych w obwieszczeniu z 27 lutego 1904 r. L. 26421 
pod „A“, do których wolno przywozić świnie rzeźne z Galicyi.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): Bochnia: 1 rządca z wyższem wy­
kształceniem ; 1 m leczarz; 24 parobków -kaw alerów ; 16 parobków -żonatyeh; 
36 dziewek. — Brody: 4 dozorców do m leka i opasów; 1 dozorca-ko- 
niuszy; 1 leśniczy, 600 K. i o rdynarya; 1 gum ienny-Polak; 1 dozorca do 
krów, piśm ienny; 1 pastuch do krów z rodziną, na  o rdynarya; 24: fornali, 
m azurów ; 10 dziewek, m azurek; 1 pastuch, m azur; 8 dziewek do dworu, 
po 96 K.; 1 dziewczyna do drobiu i dojenia krów, 80 K .; 3 chłopaków 
16-letnich do poganian ia; 35 fornali; 4 fornali n a  miesiące. — Chrza­
n ów : 40 fornali, po 70—80 K. i ordynarya; 13 dziewek, po 70— 80 K. 
i wikt. — L w ów : 4  fornali-kaw alerów ; 2 fornali, żonatych; 1 parobek 
n a  wieś, 8 K. mies. — Łańcut: 6 karbowników; 30 fornali, wedle umowy; 
28 dziewek do krów, wedle umowy. — M yślenice: 1 karbowy, od 1/1 
1906; 1 gajowy żonaty, żona do robót domowych; 11 parobków ; 9 dziewek 
do krów ; 1 stawniczy obznajomiony z hodowlą karpi. — O św ięcim : 7 
chłopów i 8 dziewek na roczną służbę. P łaca od jesieni do końca m arca 
mężczyznom po 80 gr., kobietom po 70 g r , od kw ietnia do jesieni mę­
żczyznom po 1 K. 20, kobietom po 90 gr. i cały  deputat. — R zeszó w : 
4 karbowników n a  roczną słu żb ę ; 1 gospodyni do dw oru ; 27 parobków 
na roczną służbę, ordynarya i w ikt; 30 dziewek na  roczną służbę, ordyn. 
i wikt. — Tarnobrzeg: 23 dziewek na roczną służbę, p łaca  gotówką, 
ordynarya i tantyem a wynoszą rocznie 265 K. A dres: Zarząd dóbr w Dzi­
kowie. P o t r z e b n i  z a r a z .  — K rajowe Biuro: 2 dziewki do bydła, 
młode i silne, chętne do pracy, um iejące dobrze doić krowy, od 1/1. 1906. 
P łaca 80 — 120 K. i w ikt, 2 K. kolendy, 1 zagon pola nawozowego pod 
ziem niaki jak o  relutum  za pranie. Adres: W. P. Edw ard Maurizio, Strzelce 
wielkie, p Szczurowa. Koszta zwraca się po pewnym czasie; 1 dziewka do 
trzody chlewnej, w arunki: p łaca  i adres ja k  w poprzedniej pozycyi; kilku 
fornali; k ilku  chłopaków do koni; 6 dziewek do krów. A dres: W. P. St. 
Biwicki, Besko pow. Sanok; 1 gospodyni wiejska, starsza, do dojenia 4 
krów, do drobiu i zarządzenia m ałem  gospodarstwem, potrzebna zaraz, 72 
1C. i w ikt. A dres: W. P. Kazimierz Nadachowski, Okocim. — B rody : 1 
furm an-kaw aler, wysłużony kaw alerzysta, 120 —160 K.; 1 furm an, około 
la t 50 ; 1 chłopak stajenny do powożenia czwórką. — Kraj. Biuro: 1 
furm an, któryby w wolnych chwilach obrabiał 4  morgi pola a zim ą woził 
nawóz, potrzebny zaraz, 80 K. i w ikt. Adres : W. P. Kazimierz Nadachow­
ski, Okocim; 1 furm an-kaw aler, do koni wyjazdowych, m a także wykony­
wać poruczone mu roboty domowe, od 1/1. 1906, 120 —160 1C., w ikt i ubra­
nie do wyjazdu. Zwrot kosztów podróży po pewnym czasie. Adres: W. P. 
Edward Maurizio, Strzelce wielkie, p. Szczurowa (powiat Brzesko).

II. Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 
10 ekonomów; 2 leśniczych — Brody: 1 chm ielarz; 1 ekonoin-leśniczy- 
podleśuiczy; 1 ekonom-leśniczy ; 8 gajowych-polowych ; 2 gajowych-gum ien- 
nych; 1 pasiecznik; 6 ekonomów; 2 pisarzy ekonomicznych; 2 dozorców 
lasowych z dobremi rekom endacyam i; 3 leśniczych ; 2 podleśniczych; I do­
zorca koniuszy; 1 zarządca, gospodarz, pisarz, gajow y; 1 ekonom-buchal-

ter. — C hrzanów : 8 fo rnali; 4 leśnych; 3 pomocników leśnych lub go­
spodarczych, z tych jeden la t 50. — K ołom yja: 2 ekonomów p rak ty ­
cznych ; 1 pisarz ekonom iczny; 330 robotników lasowych, czyli 165 pił, 
w k ra ju  lub zagranicę. — L w ó w : 2 ekonomów; 2 leśniczych; 1 po­
łowy. — Łańcut: 2 ekonomów. — M yślenice: 1 rządca i kierow nik 
większej m leczarni od 1/1. 1906; 1 ekonom od 1/1. 1906; 1 zarządca-eko- 
nom-leśniezy ; 1 gum ienny-karbowy-gospodarz dw orsk i; 1 karbowy lub stan­
gret, od 1/1. 1906; 1 polowy-stajenny lub cieśla, żona do robót w polu. — 
R zeszów : 1 rządca ekonomiczny, praktyczny. — Kraj. Biuro: 1 pomo­
cnik  lub kierow nik m leczarni z odbytą p rak tyką  w Niemczech, biegły 
w korespondencyi polskiej i niem., w rachunkach i ekspedycyi, poszukuje 
posady zaraz; 1 pomocnik gospodarczy z ukończoną szkołą roln. w Kobier- 
nicy. Poszukuje m iejsca w k ra ju  lub zagranicą w Król. P o lsk .; 1 pisarz 
ekonomiczny ze szkołą roln. w Horodence i jednoroczną p rak tyką, 20—30 
K. i u trzym anie; 1 rządca ekonomiczny-chmielarz, żonaty lub po kaw a- 
lersku, chlubne świadectwa i listy  polecające, 600 K. i tantyem a. — B rody: 
6 furmanów. — C hrzan ów : 2 furm anów do koni. — L w ó w : 2 fu r­
manów.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

S praw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych
z targu  zbożowego w Krakowie na Kleparzu dnia 12. grudnia 1905 r.

Usposobienie dzisiejszego targ u  było dosyć ożywione, a transakcye 
przy niezmienionych cenach z łatw ością dochodziły do skutku.

S p rzed aw an o: pszenicę b iałą od 8.40—8.85 K., pszenicę czerwoną 
od 8.40—8.85 K., żyto od 7.00 — 7.40 K., jęczm ień od 6.80—7.80 K., owies 
od 6.50— 6 90 K., kukurydza od 6.90 — 8.10 K., kukurydza sta ra  od 8.20— 
8.80 K., kukurydza Cinquantino od 8.90—9.30 K., groch zwykły od 8.75— 
10.50 K., groch V ictoria od 11.50— 12 50 K., bobik od 7 .50—7.75 wyka od 
8.00—8.50 K., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby żytnie od 5.30— 
5.40 K., rzepak od 1 2 5 0 —13.00 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J eczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 12/XII 13.20—14.00 K. Lwów 7/XII 

1 1 .8 0 -1 2 .4 0  K. za 100 kg. 
J eczm ień  na k ru p y . Wiedeń 12/XI1 14 20— 14.70 K. za 100 kg. 
K u k u ryd za . Wiedeń 12/XII 1 4 .6 0 -1 5  00 K., Lwów 13/X 0 0 .0 0 -  

00.00 K. Peszt 12/XII 13.60—13.62 K. Tarnów 1/XII 18.00 -2 0 .0 0  K za 100 kg.
H reczk a . Kraków 26/IX 00 .00—00.00 K. Tarnów 1/XII 16.00— 

18.00 K. Lwów 25/VII1 00.00—00.00 K.

S trą czk o w e , p rzem y s ło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G roch. Wiedeń 8/XII 1 9 .0 0 -2 3 .0 0  K. Lwów 7/XII 1 3 .2 0 -1 9  00 K. 

Tarnów 1/XII 18.00—24.00 K. za 100 kg.

Gr
ud

zie
ń

Pszenica Żyto ; Jęczm ień Owies

L w ów .................. 7 16.00—16.40
|

12.20—12.6012.80— 13.50 12 4 0 -1 2 .8 0
T a rn ó w .............. 1 16 00— 16.80 1 3 0 0 —14 1013.00—15.00 13 0 0 -1 4 .0 0
Podw ołoczyska. 29 15.00— 15.80 11.80—12.20 12.00—12.80 11.60— 12.00

„ ros. bez cła 29 13.40—144 0 11.80—12 3011 .60— 13 00 10.40—10.80
W iedeń . . . . 12 15.60— 16.80 13.60— 14-1015 50— 1.8.00 1 5 .0 0 -1 5  60
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

12 17 .2 0 -1 7 -2 2 14.16—14.1800.00—00.00 1 4 .2 4 -1 4 .2 6

W rocław  . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

U 1 5 .3 0 -1 7 .3 0 1 5 .3 0 -1 5 .9 0 1 4 .3 0 — 15.80 1 4 .4 0 -1 5 .8 0

W y k a . Lwów 7/IX 00.00—00.00 K.
C hm iel. Wiedeń 12/XI1 zatecki m iejski 220 -2 6 0  K, zatecki okoliczny 

220 — 260 K , ansehauer czerwony 210—220 K., zielony 180—190 K. za 
100 kg. Lwów 7/IX 80—85 K. za 50 kg.

R zep a k . Kraków 12/XII 2 5 .5 0 -2 6 .5 0  K. Lwów 30/XI 2 3 .0 0 -2 3 .5 0  K. 
Wiedeń 7/XI 25.00—25.50 K. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  K. Peszt 12/XII 27.00— 
27.20 K. Tarnów 1/XII 2 2 .0 0 -2 3 .0 0  K. za 100 kg. 

Z iem n iak i. Kraków 12/XII 2 .40—3.20 K. Tarnów 1/XII 2.40—3.60 K. 
Lwów 7/IX  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów 7/XII 100.00—130.00 K. Podwołocz. 
galic. 27/IX 000.00 .-000 .00  K. Podwołocz. ros.29/X I 1 3 0 .0 0 -1 3 2 .0 0  K. 
bez cła. Wiedeń -8/XII styryj. 140.00— 150.00 K. średnia jakość  112.00 — 
122.00 K., g ruboziarn ista  czysta 110.00—120.00 K. za 100 kg.

K o n iczyn a  biała.K raków 12/X II00.00—000.00 K. Lwów 7/X1I 110.00 
—140.00 K. Wiedeń ’8/XII 120.00—140.00 K. za 100 kg.



i o6nir7U *at ^ żonaty, ojciec dw ojga dzieci, egza- 
Ł aO O lS lw fc iy  minowany, Czech, mówi po niem iecku i ro ­
zumie po polsku, posiada iŚ -le tn ią  p rak tykę , bardzo polecany, 
poszukuje posady w G-alicyi albo K rólestw ie Polskiem . Na 
żądanie może się osobiście przedstawić. F ranciszek  Suchy 
w Mahr. W eisskirchen. M orawa.

Karol Gustaw HILDEBRAND!
f a b r y k a  w K r a k o w i e ,  P la c  S z c z e p a ń s k i  8.

W arsztat reparacyjny. —  P rem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i Pipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, I^actodensimetry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem  i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, ter­
m om etry pokojowe i. do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, n ad ają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

W ydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT i.: Dr Z y g m u n t  z Lusław ic T a s z y o k i :  Taryfy i refakcye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m a l s k i :  Żyw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III. A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. Kraków,
190B, :str. 91 Cena 1 5 0  kor.

ZESZYT IV.: S t a n  i s ł a  w G r a b s k i : Spółki w łościańskie. Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n - o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 11/X II galicyjskie prim a 86 0 0 —98.00 K., secunda 

76.00—85.00 K., te rtia  70 00—75.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 595 sztuk.
N ierogacizna, Wiedeń 5/X1I. prim a 104.00—112.00 K. tłuste 116.00 

— 118.00 K. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska cen tr a ln a  ta r g o w ic a  na bydło  w Krakowie  9/X II. Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 309 sztuk, jałow nika 58, cieląt 193, 
owiec i kóz 3, nierogacizny 210. Płacono za woły 72—82 K., za krowy po 
6 2 --7 2  K., buhaje 73—82 K. za 100 kg żywej wagi. Za c ie lęta  płacono 
32—56 K. za sztukę, a za owce od 00 —00 K. za sztukę. Za nierogacizną 
płacono po 126— 144 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych .sztuk)..

M a s ł o .  Wiedeń 7/X II deserowe 2.50—2.70 K., wiejskie 2.30 —2.40 K. 
zwykłe targowe 2.00—2.20 K. Kraków 12/X II targowe 2.20 -2 .4 0  K. za 1 kg. 
Hamburg 8/X II stołowe l klasy 244.00—252.00 M, II klasy 224.00 —230.00 M. 
III  klasy ‘204 0 0 —216.00 M arek za 100 kg. Berlin 9/X11 dworskie i spółko- 
we. prim a 2 4 8 .0 0 -2 5 2 .0 0  M., secunda 240.00—248.00 M., tertia  2 3 0 .0 0 - 
238.00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 7 /X II prim a 2 3 — 24 sztuk, secunda 25—26 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 30—31 sztuk za 2 K. Kraków 12 /X II4  20—5.00 K. 
Berlin 4/IX  3.25 — 3.40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń.  8/X II surowy 75%  34.20 — 34.60 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty 1 2 8 .0 0 - 128.50 K.
Lwów 7/X II 32.25—32.50 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 12/X II 4 .40—5 40 K. Tarnów 1/X II 4 40 -  5.00 K. Wie­

deń 7/X II 5 .00—6.40 K. za 100 kg.
Koniczyna.Kraków 1 2 /X II5 .4 0 —6.40K. Wiedeń 7/X1I 8.00 —1.00 K. 

za 1.00 kg.
S ło m a. Kraków 12/X1I3.80—4.40 K. Tarnów  1/X1I |3 20—3.50K. Wie­

deń 7 /X II 5 20—6 00 za 100 kg.

R edaktor  odpow iedzia lny: Dr. Adam  K rzyżan ow sk i.

Do wydzierżawienia  za raz
m ają tek  z iem sk i

w przepuszczalnym  czainoziem iu podolskim. 600 morgów, przy  
gościńcu. 7 kim . od stacyi kolejow ej. E w entualnie p o r ę c z a ­
jąca administracya za złożeniem kaucyi nie wykluczona.

Zgłoszenia nie uw zględnione pozostaną bez odpowiedzi. 
O ferty  należy nadsyłać pod adresem : W itold Ks. Czartoryski. 

Pełk in ie , poczta Jarosław .

Zarząd dóbr Tuchów
35000 ru re k  drenow ych małego i większego kalibru .

O ś p y f  § 14-letni, gn iady  ogier pel. k rw i angielskiej
„ u i c y u i i  170 ctm. wysoki, b. silnie zbudowany, je s t 
za 1000 kor. do sprzedania. Adres: Zarząd dóbr w Zbydnio- 
wie, poczta i kolej w miejscu.
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Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 

Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica B asztow a Nr. 19.

C h ło d n ik  n i e z b ę d n y ,  a b y  w  g o r ą c e j  p o r z e  r o k u  m ó d z  d o s t a r c z a ć  s ło d k ie  m ie k o .

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25— 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jowy poleca.

Konieczne chłodniki ,,Perfect11 o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka tak, że wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że rury  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

Perfect

P o n ie w a ż  z a a n g a ż o w a l i ś m y  o d p o w ie d n e  s i ły  t e c h n i c z n e  p o d e jm u je m y  s i ę  w ię c  k o m p le tn e j  b u d o w y  m l e c z a r ń  w c a ł o ś c i  z k o m p le tn e m  
u rz ą d z e n ie m  j a k  s p e c y a l n e  ta f l e  do  ś c i a n ,  o k n a ,  s z y b y ,  p o s a d z k i ,  k a n a l i z a c y e ,  r u r o c i ą g i ,  w e n t y l a t o r y  i t.  p.

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma­

chów publicznych, domów pryw atnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W cnty lacyc
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

■
W

HZ. LEONHRD NITSCH 1 Ska.
K r a k ó w ,  ul .  K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Pasze skoncentrowane

PAKNIKI
najnowszej konstrukcyi 
do parowania k a r to f l i

SIEKACZE
do Buraków

BRONY
do łąk systemu Laacke

poleca

SVHDVKHT TOWARZYSTW 
ROLNIL
Plac Mateki, (Hotel Centralny).
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00000000-0000® 0‘00000®00
oO 8O P- T. Oo ojbŁ Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt na- 1 fe
JbF szych wyrobów, jako też dla wygody naszych Szan. Odbiorców,
K3 urządziliśmy dla zachodniej  Galicyi składo 5
O  w Krakowie, przy ul. Długiej 1. 1. y
^  w gmachu Izby handlowo-przemysłowej. Q

Przez doskonałą  konstrukcyę, wydatność i wytrwałość na- 
szych oryginalnych

Ó „LAVALA WIRÓWEK ALFA“ 6
żądają tychże coraz więcej, co też spowodowało,  że sposób 

U prowadzenia mleczarni pomału systematycznie a racyonalnie V
się przekształcił.

^  .  Świętym więc będzie  obowiązkiem nowo z a łożon ego  składu odpowiadać
wzrastającym wymaganiom naszych Szanownym Odbiorców, jako też ich życzę-  

niom zadość  uczynić.ę
C )  pamięci i pozostajemy z wyrazami q

© g łębok iego  szacunku

r |
O Tm. Akc. Alfa Separator 7 Z

Praga, W iedeń, Grac, Kraków.

SoO©OOOOeOOOOOOłOOOOOOo8
Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa iilipowsk* g

8
Prosząc o przyjęcie nin ie jszego do wiadomości ,  polecamy s ię  łaskawej 8


